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„GŁOS NARODY" 


Osebna prenumerata xa . 
wydanie wiecz. wynosi 
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Kraków, poniedziałek 24 lutego 1908 r. 


Rok XVI 


Sytuacja. 


Z Wiednie piszą nam: 

Powszechną uwagę zwróciło przełożenie 
obrad nad. budżetem ministerstwa oświaty 
i sprawiedliwości na koniec posiedzeń komisji 

„7 mdżetowej. 

Powody tego odroczenia lażą w obecnej 
sytuacji politycznej, zachmurzonej skutkiem 
zapowiedzianej opozycji dwóch stronnictw z 
większości przeciw ministrom sprawiedliwości 
i oświaty. W ten sposób porozumienie wszel- 
sich stronnictw znów iosi zagrożune, 8 w ślad 
za tem cały obecny skład gabinetu może do- 
znać zmiany. 

Ministrowi oświaty dr. Marchetowi zarzuca 
stronnictwo chrześć.- społeczne, że kierujac się 
uprzedzeniem partyjnem toleruje wybryki i a- 
wantury niemieckich liberalnych akademików 
i prześladowanie przez nich studentów i kor- 
poracji katolickich. Dr. Marchet nie wywiera 
najmniejszego nacisku na senaty uniwersytec- 
kie celem utrzymania wśród młodzieży spoko- 
ju. Dzięki też tej pobłażliwości uniwersytety 
niemieckie są terenami walk politycznych mło- 
dzieży, uniemożliwiających naukę, koleżeńskie 
pożycie, a nawet wspólne słuchania wykładów 
i pracę w łaboratorjach. Radykałni studenci 
odmawiają członkom katolickich towarzysiw 
burszowskich prawa noszenia broni, uniemo- 
żliwiają im urządzanie wieców i komersów 
i znieważają ich czynnie, przyczem przycho- 
dzi do krwawych zajść. Nawet profesorowie 
aniwersyteccy, przyznający się do stronnictwa 
chrześć.-społecznego są celem zajadłych ata- 
ków rozpolitykowanych studentów. Profesora 
insbruckiego Mayra obraził jeden z jego słu- 
chaczy. Senat akademicki wyraził studentowi 
tylko naganę, motywując tę łagodną karę oko- 
licznością, że profasor swą mową w parla- 
mencie jako poseł „wprawił studentów w stan 
podniecenia*'. Senat uznał tem samem cen- 
zurę studentów mad polityczną działalnością 
profesorów. Innego profesora, Roberta Mayə- 
ra z Czerniowiec bojkotują senaty niemieckich 
a«niwersytetów pod naciskiem akademickich 
radykalnych stowarzyszeń, nienawidzących tego 
katolickiego działacza. Habilitację docenta dra 
Ude w Gracu uniemożliwiają studenci, wypie- 
rając z audytorjum publiczność, przyczem przy- 
szło do rozlewu krwi. Takie wypadki zdarza- 
ją się coraz częściej. 

, Senaty akademickie, zdaniem chrześcijań- 
Sko-socjalnych sprzyjają jawnie tym wybry- 
kom. Nawet nie wdrażają dyscyplinarnego 
dochedzenia przeciw ekscedentom. 

Nspetyzm i niechęć do katolickich uczo» 
nych są tu głównemi przyczynami. Stronnictwo 


chrześć.-społeczne postanowiło więc wezwać 
stanowczo ministra Marcheta, aby użył swego 
wpływu celem położenia końca temu stanowi 
rzeczy. Podobno nawet postawią sprawę na 
ostrzu miecza. Równocześnie Czesi, zwłaszcza 
młodoczesi, wystąpią przeciw ministrowi z po- 
wodu niespełnienia ich życzeń w sprawie za- 
łożenia czeskiego uniwersytetu w Bernie. Spra- 
wa ta nie postąpiła od roku ani na krok. Po- 
nieważ nadto i słoweńscy posłowie objawiaja 
z dra Marcheta niezadowolenie, przeto pozycja 
jego jest dość zachwiana. Nie jest nawet wy- 
kluczonem, że tekę oświaty uzyskać może 
przedstawiciel partji carześć.-społscznej. 

Minister sprawiedliwości dr. Klein będzie 
miał ciężkie zadanie obrony wyłączaosci języ- 
ka niemieckiego w t. zw. zamkniętych okrę- 
gach sądowych niemieckich w Czechach. Cze- 
si nie uznają takich okręgów i domagają się, 
by i w okręgu chebskim sądy przyjmowały 
skargi w języku czeskim. Ponieważ praktyka 
ostatnich miesięcy potwierdza zapatrywanie 
Niemców, przeto Czesi zamierzają wytoczyć 
w komisji budżetowej skargi na sądy niemiec- 
kie. Komisja budżetowa będzie więc musiała 
wbrew swej woli dotknąć sporu czesko-nie- 
mieckiego, a jej rozstrzygnięcie może mieć 
dla stosunku stronnictw do rządu poważne 
znaczenie. Bar. Bsck szuka wyjścia w obu 
tych konfliktach i zamierza utrzymać status 
quo. Choćby mu się nawet udało ułożyć spra- 
wy pomyślnie, będzie to tylko odroczeniem 
przesilenia. Między stronnictwami liberalno-nie- 
mieckiemi a partją chrześć.-społeczną antago- 
nizm wzmaga się z dnia na dzień, podnieca- 
ny usilnie przez żydowską prasę wiedeńską. 
Większem starciam będzie niewątpliwie deba- 
ta nad ministerstwem pracy. 


Lniowcy i Duchowieństwó. 


W ostatnim numerze „Przyjaciela ludu“ 
ogłasza p. Stapiński zasadniczy artykuł, z któ- 
rego wyjmujemy następujący ustęp: 

„Poważną przeszkodą w przedsięwzięciu 
naszem mogłoby nam być nieprzyjazne stano- 
wisko duchowieństwa wobec Stronnictwa, więc 
wyznajemy otwarcie, że na usunięciu tej prze- 
szkody nam załeży. Tem więcej zaś pragnie- 
my zmiany n+ lepsze stosunku duchowieńst wa 
de naszego Stronnictwa, że dotychczasowa 
niechęć duchowisństwa ku Stronnictwu Lu- 
dowemu jest wynikiem nieporozumień. Jesteś- 
my chrześcijanami — katolikami, religia kato- 
licka jest naszą wiarą, należymy do kościoła 
Katolickiego, a z tego wynika, że i z ducho- 
wieństwem i władzami kościslnemi ehcemy 
być w porządku. Jeżeli dotychczes bywało i- 
naczej, to nie dlatego, iżbyśmy tege chcieli, 
tylke zbieg różnych ekoliczności na to się 


złożył, a głównie działo się to na tle walk pe 
litycznych, 

Dopóki praca Stronnictwa zasadzała się 
głównie na walkach wyborczych i na przygo- 
towaniach do różnych wybórów, dopóty taki 
stan rzeczy był możliwy, choć był nieznośny 
i szkodliwy dla obydwu stron. Teraz gdy ma 
my przystąpić do wykonania zadań gospodar- 
czych, chcemy tę przeszkodę usunąć i uporzą- 


|dkować nasz stosunek do duchowieństwa. 


„Pragniemy naprawić stosunki między la- 
dowcami a duchowieństwem tem pewniej, % 
to wzmocni wpływ naszego Stronnictwa, a na- 
kazuje dbałość o jego poważanie. Dopóki by- 
iiśmy słabi, dopóty można było zrozumieć, 
że używaliśmy takich sposobów obrony. Teraz 
jako wielkie stronnictwo jesteśmy obowiązani 
wybierać taką broń, jaka poważnemu strom- 
nictwu przystoi. Nie potrzebujemy krzycześi 
skarżyć się w gazetach na wypadek spora 
między którymś księdzem, a parafianami, be 
możemy taki spór załatwić skutecznia w inny 
sposób przez zwrócenie się bezpośrednio dg 
władz kościelnych. A to, że możemy załatwić 
nasze porachunki z duchowieństwem i usu- 
nać także i tę bolączkę ludową, uważamy za 
Jadna z ważnych zdobyczy pożytecznych dla 
uqu. 

Usunąć cierniez drogi życia 
chłopskiego, a nie mnożyć jo, jest 
naszem przykazaniem.“ 

To oświadczenie jakkolwiek złożone ea- 
kolwiek późno przyjmujemy z zadowoleniem 
do wiadomości jako punkt wyjścia całkowitej 
zmiany polityki i metody działania ludowców, 
a jażeli intencje p. Stapińskiego i jego pomo- 
cników Są szczere, nie wątpimy, że ze stro- 
ay duchowieństwa nie zajdzie żadna przesz- 
koda do podania ręki stronniectwu ludowema. 


Wyyrycie organizacji terorystycznej 
w Petersburgu. 


W sprawie wykrycia w Petersburgu or- 
ganizacji terorystycznej, o czem doniosły juź 
telegramy, urzędowy komunikat podaje nastę- 
pujące szczegóły: 

W ostatnich czasach otrzymano wiadomość, 
że partja socjalistów rewolucjonistów postano- 
wiła zabić wielkiego księcia Mikołaja Mikoła- 
jewicza, ministra sprawiedliwości Szczegłowito- 
wa i kilku innych przedstawicieli wyższej wła- 
dzy rządowej. Wykonanie zamachów włożoBe 
na organizację partji, zwaną lotnym oddziałem 
bojowym okręgu północnego. 

Przez śledzenie wykryto, że członkowie 
oddziału lotnego śledzili w pobliżu pałacu wiel- 
kiego księcia i gmachu ministerjum sprawie- 
dliwości. W dniu 19 b. m. trzej z nich zajęli 
już stanowiska w pobliżu podjazdu ministerjum, 
czekając na wyjście ministrą Szczegłowitowa. 
Ale minister nie wychodził. 

Nazajutrz dnia 20 b. m., członkowie oddzia- 
łu lotnego znowu pokazali się w pobliżu tych 
domów, skutkiem czego aresztewańo ich wszy- 
stkich. 

Na ul. Włoskiej, w pobliżu pałacu wielkie - 
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go księcia, aresztowano człowieka nieznanego. 
pod którego ubraniem wykryto naczynie meta- 
fowe, będące przyrządem wybuchowym 0 zna- 
tznej sile. Wraz z tym nieznanym człowiekiem 
aresztowano kobietę, która usiłowała umknąć 
idała do agentów ochrony kilka strzałów z 
brauninga. i | 

Następnie aresztowano kobietę nieznaną, 
która przechadzała się naprzód około gmachu 
ministerjum sprawiedliwości, a następnie prze- 
szła na ul. Kazańską. W jej mufce wykryto 
przyrząd wybuchowy. s 

Na ul. Gogoła, na placu pałacu Maryjskie 
go, aresztowano człowieka nieznanego który po- 
przedniego dnia czekał na wyjście ministra. 

Na ul. Grochewej aresztowano kobietę, którą 
w chwili, kiedy prowadzono ją do Kancelarji 
egrkułu, wystrzałem z brauninga zraniła poli- 
cjan ta 

Na wyspie Wasiljewskiej aresztowano męz- 
ezyznę, który w chwili aresztowania poranił 
dwóch agentów ochrony. W jego mieszkaniu 
znaleziono dwie bomby i komplet umundaro- 
wania policyjnego. : 

Aresztowano także człowieka nieznanego, 
w którego mieszkaniu znaleziono dwie bomby, 
materjały wybuchowe i brauning. À 

Dalej aresztowano: dwie nieznane kobiety 
ìi studenta uniwersytetu. W mieszkaniu jednej 
ż nich wykryto umundurowanie policjanta oraz 
ezęści składowe przyrządów wybuchowych. 

Prócz tego aresztowano jeszcze kilka esób, 
które należały do spisku. 

W sprawie tych aresztowań „Now. Wrem*, 
donsi: Aresztowany na wyspie Wasiljewskiej nie- 
znany mężczyzna jest, jak stwierdzono „zabójcą 
naczelnik a więzienia (ruduny. W związku z 0- 
statniemi aresztowaniami wykryto mieszkanie 
konspiracyjne północnej organizacji terorysty- 
eznej. Znaleziono w niej bomby, dynamit, py- 
roksylinę, melinit, kilkadziesiąt rewolwerów o- 
raz nabojów do nich. Aresztowany na ul. z bom- 
bą, właściciel mieszkania konspiracyjnego brał 
adział w zabójstwach Mina, Pawłowa, Launitza, 
%udyny, Iwanowa, i Maksmyowicza. Podczas 
pogrzebu tego ostatniego, aresztowany obecnie 
asłował, na Cmentarzu pozbawić życia mini- 
stra Szczegłowitowa. D 

Dokonano rewizji w mieszkaniu właścicie- 
la statków na "Wołdze, milionera Mieszkowa, 
gdzie aresztowano żonę jego i bratową i odwie- 
ziono je do więzienia celkowego. Następnie w 
temże mieszkaniu aresztowano również dwóch 
młodzieńców, z których jeden przyjechał z dwor- 
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PRZED BURZA. 


ROZDZIAŁ XVII. 

W gabinecie ojca Zygmunt brał udział 
w radzie wojennej. Chodziło o dalszy plan 
pestę powania, o powzięcie nareszcie pewnych 
postanowień. Stary hrabia zanadto się nu- 
dził w Warszawie, aby módz dotrzymać do koń- 
ca karnawału. Przytem doszło do jego uszu, 
że już gadano po mieście o jego pojednaniu 
z Zamkiem, i chociaż, jak zwykle, drwił z o0- 
pinji, uznając tylko swoje własne kryterjum, 
wzmocniło to jednak jego chęć wydostania się 
na wolność i pozorowało poniekąd przed nim 
samym pragnienie powrotu na wieś do zwy- 
kiych ulubionych zajęć. Stary hrabia myślał 
chwilami, że właściwie lepiejby zrobił, gdyby 
na miejsce przyspieszył i pokierował wyborem 
syna. Ponieważ się jednak Zygmunt nie spie- 
szył, więc hrabia postanowił wyjechać. Wy- 
jazd ten w srodku karnawału wydał mu się 
zresztą doskonałym srodkiem strategicznym. 
Przed rozstaniem się bowiem z synem zamie- 
rzał wybadać jego zamiary otwarcie i, gdyby 
mu dogadzały, pchnąć go ostatecznie w raz 
oebranym kierunku. 

Pani Borowska ze swej strony przedsta- 
wiała ustawicznie mężowi wszystkie korzyści, 
jakieby się osiągnęło, swatając Zygmunta 
u Ostrorożanką. Na swoją rękę przedsięwzię- 
ła już wstępne kroki i była pewna powodze- 
nia. Chodziło tylko o to, aby się Zygmunt na 
wybór matczyny zgodził, Wtedy cała sprawa 
dałaby się załatwić w dwa tygodnie i pani 
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ca finlandzkiego z dwoma ciężkimi koszykami. 

Jak donoszą do „Lokalanzeigera”, powyż 
sze aresztowania terorystów spowodowała zdra- 
da jednego z członków organizacji, której dzie- 
łem były wszystkie ostatnie zamachy. 


PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM ! 
KUPUJCIE TYLKO U CHRZESCIJAN! 


Kraków dnia 22 lutege 1908 r. 


— Kalendarzyk kościelny: Dziś w ponio- 
dzialek Sergiusza męczennika i Modesta biszupa wyzua- 
wcy; jutro we wtorek Macieja apostoła i Wsp. Męki 
Pańskiej. 

Kalendarzyk astronomiczny: Wschód sloń- 


ea rozpoczął się dziś o godz. 6 minut 36; zachód przy- 
pada o godz. 5. min. 10 dlugość dnia godz. 10 minut 34. 


-— WYBORY do RADY MIASTA KRAKO- 
WA. W magistracie z powodu zbliżajacych się 
wyborów do Rady miasta, zestawiono listę ustę 
pujących obecnie radców miejskich. Według 
wykazu występują obecnie z koła inteligencji: 

) Dr. Bandrowski Ernest, 2) Bartoszewicz, 
Kazimierz. 3) dr. Bąkowski Klemens, 4) dr. Bu- 
jak Franciszek, 5) prof. Bujwid Odo, 6) dr. Du- 
mański Stanisław, 7) Guńkiewicz Bronislaw, 
8) Klemensiewicz Edmund, 9) Matusiński Hen 
ryk, zastępca s. p. Rottera, 10) dr Ponikło Sta- 
nisław 11) dr. So ołowski August, zastępca p. 
Katyńskiego, 12)fTurski Władysław, 13) Fredro- 
Boniecki Antoni, (zastępca Ś. p. Jordana), 14 
dr. Marek, (zastępca ś. p. Wyspiańskiego). 

Z koła wielkiej realności (II a) dr. Benis 
Artur, 2) Beringer Wandalin, 3) dr. Leo Juliusz, 
4) dr. Tomkowicz Stanisław, 5) dr. Ulanowski 
Bolesław, 6) Kroo Herman zastępca bł. p. dra 
Wechslera, który wszedł w miejsce ś. p. dra 
Piotra Górskiego). 

Z koła małej realności (II b) dr. Bobilewicz 
Adam, 2) Godzicki Jan, 3) Judkiewicz Jakób, 
4) dr. Łepkowski Karol, 5) dr. Muczkowski Jó- 
zef, 6) dr. Pareński Stanisław, 7) dr. Gertler Ju- 
lian (zastępca $. p. Jana Kwiatkowskiego). 

Z koła większego handlu i przemysłu (III 
a) 1) Chyliński Michał, 2) Epstein Juliusz, 3) Fe- 
derowicz Jan, 4) Jawornicki Józef, 5) dr. Szar- 
ski Henryk. 

Z koła rękodzielników (III b) 1) Markus Ka- 
rol, 2) Sulikowski Aleksander. 


Borowska nie wątpiła ani na chwilę, że w ten 
sposób szczęście jej syna byłoby zapewnione. 

Stary Borowski pod wpływem żony skła- 
niał się coraz bardziej do tego projektu i w 
zdecydowanej już uprzednio rozmowie posta- 
nowił użyć jaknajsilniejszych argumentów; że- 
by nakłonić do niego tasże i Zygmunta. Zna- 
jąc kochliwość syna i dufając w przystojność 
panny oboje rodzice wierzyli, że urzeczywi- 
stnienie ich mrzonki będzie rzeczą względnie 
łatwą. 

Zygmunt jednak zagadnięty o to nie zdra- 
dzał najmniejszego entuzjazmu. Owszem, wy- 
najdywał rozmaite przeciwności, nalegał na to 
że się pannie nie podoba, przebąkiwał o jej 
ospałym temperamencie. 

- Taka pewniejsza, -- zauważył ojciec. 

Zygmunt zareplikował, że cicha woda brze- 
gi rwie i dodał, że woli nawet trochę niepoko- 
ju, niż wieczne nudy. 

— Nie jesteś zazdrosnego usposobienia, — 
uśmiechnął się hrabia. 

— Nie a nic, — śmiejąc się odparł Zyg- 
munt. 

— Znajdujesz może, że panna jest brzydką? 

— W każdym razie trudno ją nazwać 
pięknością. 

-— Jesteś wymegający. Czy jednak my- 
ślałeś o wszelkich innych względach, które 
zalecaja to małżeństwo? 

— Jakież to względy? 

— Przedewszystkiem duży posag. 

—- To, co mam od ojea mi wystarcza. 

— Poza tem wspaniałe kolligacje. 

— Nie lepsze od naszych. 

Cała prawda, — wtrąciła pani Borow- 
ska,—że Zygmunt ciagle asystuje Mai. 


Nr. 51 
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Z koła małego handlu i przemysłu (MI c) 
1) Birnbaum Juda, 2) Daszyński Ignacy, 3)Dro- 
bner Roman, 4) dr. Gross Adolf, 5) Lustgarten 
Ludwik, 6 Wasserberger Norbert (zastępca bł. 
p. Horowitza). 

Według powyższego zestawienia będzie wy- 
branych w kole ] radnych 14, w (H a) 6, w 
LU b) 7, w III a) 5, w III c) 6. 

Wybory członków Rady w miejsce ustę- 
pujących będą roztrzygać o przyszłem ukształ- 
towaniu stosunków partyjnych w Radzie. Ustępu- 
ie bowiem z Rady 24 członków dawnej wię- 
kszości, (przed sesją) i trzech dzikich, którzy 
zwykle z nimi szli. Ta dawna większość jest 
dziś zupełnie rozbita; znaczna jej część jak: dr. 
Leo. p. Federowicz, Beringer, Judkiewicz, Go- 
dzieki, dr. Szarski, Markus i Sulikowski połą- 
czyli się z lewicą, podczas gdy reszta stworzy- 
la odrębna organizację. Wybory zadecydują o 
tem, czy większość uzyska grupa prezydenta 
połączona z lewicą, czy tak zwana secesja. Wal- 
«a zatem będzie gorąca i ciekawa, a jej rezul- 
tat, bardzo ważny dla miasta. 


`— KOMITET POLSKIEJ PARTJI DE- 
MOKRA TYCZNEJ obradował wczoraj w nie- 
dzielę, przez eały niemal dzień. Chodziło o u- 
stalenie listy kandydatów, i usunięcie nieporo- 
zumień osobistych, które na tem tle powstały 
w stronnictwie. Ambicji jest tyle, a mandatów 
tak mało, że zaspokojenie wszystkich apetytów 
okazało się przedsięwzięciem niemożliwem. To 
też nastrój obrad był podobno dość przygnębio- 
ny. Niemałe kłopoty sprawiała prócz tego spra- 
wa żydowskiej kandydatury w Krakowie, a jed- 
nak tu leży klucz sytuacji dla krakowskich de- 
mokratów którzy ani obejść się bez żydów ani 
iść z nimi nie megą. Głosy bowiem żydowskie 
są im koniecznie potrzebne — a kandydatura 
żyda przez nich postawiona, może obalić całe 
ich listę. 

W jaki sposób zebrany komitet wybrnął z 
tego zawikłania, nie wiemy... 


— Z Tow. UPIĘKSZENIA m. KRAKOWA. Na 
estatniem posiedzeniu Wydziału zastanawiano 
się nad sprawą wysłania delegata do Rady ar- 
tystycznej, stworzonej uchwałą Rady m. Kra- 
kowa. W obszernej dyskusyi podnoszono, Łe 
Rada artystyczna w obecnej postaci, vdbiega 
daleko od tego, czem być miała wedłag > nio- 
sku śp. Wyspiańskiego. Z wielu stron wyrażźae 
no i uzasadniano poważne wątpliwości, czy 
w danym składzie, w którym dotychczas nie- 
ma ani jednego artysty — działalność Rady 
będzie mogła przynieść spodziewano korzyści. 


— Jakiej Mai? — spytał ździwiony hrabia. 
a Zygmunt zaczerwienił się po uszy. 

-— Córce Augusta. 

— Nie może być, wszak to stryjeczn 
siostra. 

— (o nie przeszkadza, że jest śliczna, — 
zahazardował Zygmunt i z zapałem zaczął wy- 
chwalać zalety kuzynki, jej dobre wychowanie, 
miły charakter, wdzięk i spryt, słowem w jego 
ustach Maja urosła na ósmy cud Świata. 

Borowski słuchał syna z pewną przyje- 
mnością. Jego zapału nie brał na serja, ale 
się cieszył, że chwalą krew Borowskich, tem- 
bardziej w Mai, którą, nie mając sam córki, 
kochał, jak własne dziecko. Prędko jednak 
otrząsnął się z niepotrzebnego w tej chwili 
roztkliwienia. i 

—- Bardzo mi miło słyszeć, że oceniasz 
kuzynkę według jej rzeczywistnej wartości, — 
rzekł do syna;—teraz wróćmy do zajmującego 
nas przedmiotu, a mianowicie do twego mał- 
żeństwa. Przecież się z Mają nie ożenisz? 

— Dlaczego? 

— Za blizka krewna. 

— Nie pierwsze by to było małżeństwa 
między stryjecznymi, — zauważył Zygmunt. — 
Jeśli innych przeszkód niema, a mam już ko- 
niecznie się żenić, to wolę z Mają, niż z Ostro- 
rużanką. 

— Czyli innemi 
w Mai? 

— Nie wiem, czy się w niej zakochałem, 
ało z nią tylko klei mi się rozmowa, z nia uu 
d-brze i swojsko. Z innemi mam zawsze Wla- 
żenie, że ani ja ich, ani one mnie nie rozu- 
mieja; z Mają to zupełnie co innego. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


słowy: zakochałeś się 


Wachlarze, rękawiczki, pofczochy, wstążki, paski, torebki, kolie, łańcuszki, mydła, grzebyki 


c. Szczurkowski Kraków GRODZEA rp 


ozdobne poleca po niskich cenach 
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Mimo to Wydział uchwalił delegata wysłać, 
w tem zapatrywania, że przy pracy, jaką Ra- 
da artystyczna bądź co bądź rozpocznie, nie 
może zbraknąć głosu Towarzystwa, pracują- 
eego już dawniej w kierunku, który odpowia- 
da celom i zadaniom tej instytucy Nie może 
zbraknąć go ternbardziej, że właśnie Towa- 
rzystwo Upiększenia m. Krakowa projekt u- 
tworzenia Rady artystycznej niejednokrotnie w 
prasie podnosiło i don agało się wpruwadze- 
nia jej w życie. Rada artystyczna zaś, ma je- 
Szcze możność przez wybór artystów na wa- 
kujące dotychczas miejsca, skład swój uzupeł- 
nić zgodniej ze swym celem i założeniem. 
Delegatem Towarzystwa Upiększenia m. 
Krakowa wybranym 'został p. Ludwik  Puszet. 
— SALON „AR S“ wzbogacił się znowu 
całym szeregiem pierwszorzędnych utworów. 
W dziale obrazów nowoczesnych, ukazały się 
w tych dniach „Widok z okna“ St. Wyspiań- 
skiego i Jacka Malczewskiego „Sybirak'* i „Dzie- 
wczyna z dzbankiem.* W dziale retrospekty- 
wnym zwracają uwagę: Maksym. Gierymskie- 
go, jednego z najgenialniejszych mistrzów ma- 
tarstwa polsk. „Siwy koń, Aleks Kotsisa trzy 
pełne poezji kompozycje: „Zejście z gór juha- 
sów“ „W wiejskiej zagrodzie” i „Matka z dzie- 
śmi;* Stan. Chlebowskiego „Scena z powstania 
1863 r* z główną postacią Zygm. Padlewskie- 
go, agitującego w chacie ukraińskiej. „Bitwa* 
kilka widoków Besforu, meczetów arabskich i 
adrjanopolskich, scen rodzajowych wschodn., 
wreszcie portrety: Szamiła i jege syna; wize- 
runki te malował Chlebowski w chwili, gdy 
mężny wódz Czerkiesów i iman Kaukazu, po 
długeletniej i heroicznej walce z zuborczemi 
wojskami rosyjsk. schronił się do Konstanty- 
nopola. Prócz podpisu astysty figurują na po- 
staciach własnoręcznie przez obu bohaterów 
nakreślone po arabsku ich imiona i nazwiska. 
Szamil, jak wiadomo, zmarł w 1871 r. 
Wystawa salonu „Ars“ niezmiernie uroz- 
maicona i składająca się obecnie z mnóstwa 
dzieł najznakomitszych malarzów naszych, two- 
vzy bardzo inieresującą całość. 
— WSPOLNY LIST PASTERSKI. Bisku- 
pi polscy w Galicji: książę biskup krakowski 
s. kardynał Puzyna, ks. arcybiskup Bilczew- 
ski, metropolita lwowski, ks. arcybiskup or- 
miański Teodorowicz, ks. biskup przemyski dr 
Pelczar i ks. biskup tarnowski dr Wałęga, wy- 
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dali wspólny list pasterski o jubileuszu Ojca 


św. Piusa X., który w bieżącym roku święcić 
będzie 50 letni jubileusz ka łaństwa. Arcypas- 
terze zwracają się więc de katolików ich pie- 
szy powierzonych z wezwaniem do godnego 
uczczenia jubılouszu papieskiego, de okazania 
Ojcu św. czci i przywiązania i przypominają, 
2e papieże zawsze obdarzali naród nasz miłoś 


ą. 

Cześć swoją Ojcu św. powinni katolicy o- 
kazać przez bezwzględne posłuszeństwo jego 
rozkazom, przez miłość i przywiązanie do Slo- 
licy apostolskiej. Nałeży także uczcić jnbile- 
«sz papieski uroczystymi obchodami w każdej 
parafii modlitwą na intencję Ojca św., dzieła- 
mi miłosierdzia. ufudowaniem szpitali, ochro- 
mek, przytużków dla kalek i starców, oraz skła- 
daniem świętopietrza, które dziś jest jadynem 
źródłem, z jakiego papieże pokrywają wszelkie 
a wielkie wydatki na misje, na utrzymanie kar- 
dynałów i urzędników, oraz tak rozliczne po- 
trzeby swego posłannictwa. 

List ten będzie odczytany z ambon we 
wszystkich kościołach pięciu djecezyj, w dwie 
estatnie niedziele zapust. 

— TOWARZYSTWO TATRZANSKIE od- 
było w sobotę wieczorem walne zgromadze- 
nie członków pod przewodnictwem wicepreze 
sa prof. d-ra Władysława Szajnochy, który po 
święciwszy w zagajeniu gorące wspomnienie 
zmarłemu wiceprezesowi śp. Janowi Kwiatkow 
skiemu, oraz innvm "marłym członkom, podno- 
sił pomyślny rozwój Towarzystwa. Po odczy 
taniu protokcłu z ostatniego walnego zgroma- 
dzenja rozwinęła się dyskusja nad sprawozda- 
niem z czynności Towarzystwa, w której udział 
brali. dr Daniełak pp. G. Pol, Z. Mendelsburg, 


dr Schelbr z Warszawy, Znamirowski, J. Hop- 
cas, Kordys ze Lwowa i inni. Dyskusja toczy- 
ła się nad sprawami polepszenia komunikacji 
kolejowej, zaprowadzenia pociągów niedziel- 
nych z Krakowa do Zakopanego; połączenia 
automobiłowego pomiędzy Zakopanem a stro- 
ną węgierską; wprowadzenia hiletów powrot- 
nych oraz założenia alpinarjum. Po wyczer- 
panej d skusji sprawozdanie przyjęto do wia- 
domości. 

Następnie członek komisji kontrolującej p. 
Jan Armółowicz złożył sprawozdanie z zamk- 
nięcia kasewego, według którego dochody w 
ubiegłym reku wynosiły 13.597 kor. 96 h., roz- 
cbody 12071 kor. 83 b; pozostałość kasowa 
wynosi 1826 kor, 13 h. Sprawozdanie to przy- 
jęto do wiadomeści i na wniosek sprawozda- 
wcy udzielono Zarządowi sbsolutorjum. 

Następnie uchwalono prelimnarz budżeta 
na rok bieżący. Dochody z pozostałością ka- 
sową obliczeno na 18306 kor., wydatki na 
18029 kor. 

W końcu dokonano wyborów uzupełnia- 
jących II wicepre:esem na 3 lata wybrano 
przez aklamację mecenasa d-ra Michała Koya. 
De wydziału na 3 lata wybrani zostali pp.: 
Białkowski Mieczysław, dr Krygowski, Stani- 
sław, dr Kulczyński Władysław, dr Nowicki 
dan i Swierz Leopold; na 2 lata: dr Prek Lu- 
cyan. lo komisji kontrolującej na rok jeden 
wybrani zostali pp. Armółowicz Jan, Fischer 
Władysław i Prysak Piotr. 

— SPROWADZENIE ZWŁOK SŁOWAC- 
KIEGO. Jak wiadomo, prezydjum lwowskiego 
komitetu jubileuszowego wysłało do p. Cie- 
menceau, prezydenta gabinete francuskiego, 
pismo w celu usunięcia trudności prawnych 
jakie przewiezienie zwłok Słowackiego do kra 
ju napotkaćby mogło. 

Obecnie „Karjer Warszawski“ otrzymał z 
Paryża wiadomość o dotychczasowym rezulta - 
cie tej akcji. Według powyższej informacji, p. 
Clemenceau pismo to przesłał już do opinji 
prefekta departamentu Sekwany, gdzie jednak 
zbadanie tej sprawy napotkało odrazu na pe- 
wne trudności, spowodowane brakiem właści- 
wych dokumentów archiwalnych. Wiadome 
bowiem, że w roku 1871 wszystkie archiwa 
prefektury Sekwany zniszczył pożar komuny 
paryskiej. 

Zwróccno się więc o papiery do archiwum 
ementarnego na Montmartre, lecz ztamtąd na 
łesłane tylko nic nie znacącą notatkę o da- 
cie pogrzebu i dwóch odnowieniach grobu, 
dokonanych przez Towarzystwo epieki nad 
grobami polskiemi w Paryżu. 

Zdaje się, że całą tę sprawę prefektura 
Sekwany odda prefekturze policji, do której ną- 
leżą też sprawy exshumacji i przeniesienia 
zwłok. Zanim jednak prefektura policji zdanie 
swe wypowie, zebrać musi całkowity materjał 
archiwalny, akta właściwe, tak zw. „dossier“, 
co pociągnie za sobą pewną stratę czasu. 


Z teatru. 


„Kirene* dramat w i akcie J. Płażka. „Jeń- 
cy“ dramat w 3 aktach wierszem Lucyana Rydla 
W formy greckie ubrał p. Płażek dość no- 
woczesne doktryny wszechludzkiego humanita- 
ryzmu i chrześcjańskiego miłosierdzia. To też 


| ducha greckiego niema w jego dramacie, który 
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przez swój ponury nastrój i swój filozoficzny 
podkład, nosi na sobie raczej piętno skandynaw- 
skich wpilywów. Podniosłą myśl i szlachetny 
wiersz tego fragmentu poetycznego każą w każ- 
dym razie dobrze wróżyć o talencie i umysłowoś 
ci nowego autora, któremu braknie jeszeze wi- 
docznie teatralnego doświadczenia. 

Wykonanie były zupełnie dobre, inscenizacya 
staranna, stroje wiernie zastosowane do epoki. 
Piękne i silne kreacje pp. Sosnowskiego oraz p. 
Wysockiej w głównych rolach zajęły i przykuły 
publiczność. Szkoda tylku, że dykcja wszystkich 
wykonawców nie była zastosowana do rytmu 


wiersza, który przybrał w skutek tego tok zu- 
pełnie prozaiczny. ko 

„Jeńcy“ p. Rydla są już znani z książkowe- 
go wydania. Cenzura nie chciała przez jakiś 
czas dopuścić tego dramatu na deski teatralne, 
ze względów . . . politycznych Obawiano się 
widocznie demonstracyi przeciwko Niemcom, a 
jak niesiusznemi były te przewidywania poka- 
zało wczorajsze przedstawienie, które przeminę- 
ło zupelnie spokojnie, chociaż publiczność do- 
kładnie zrozumiała przewodnią myśl dramatu i 
jego tendencyę. 

W „Jeńcach* naszkicował poeta krótki ale 
dobitny obraz krwawej walki słowiańszczyzny 
zachodniej z zaborczym germanizmem. 

Smutna dola córek knezia Olszana Śwityny 
i Wichny i lirnika  Dembca, wziętych dọ 
niewoli przez niemieckiego wodza Hadona, jest 
jakby odłeguym symbolem tych mąk i prześla- 
dowań, które obecnie przechodzimy pod zaborem 
pruskim. 

To też dramat p. Rydla, chociaż zakończony 
jakby promykiem nadziei, przez króciutki epizod 
zwycięstwa. Mieszka władcy Polan, pozosta- 
wia wrażenie dość deprymujące, wywołane przez 
plastycznie uzmysłowiony widok teultońejkiej, 
dzikiej przewagi nad miękkimi i rozdwojonymi 
Słowiianami. i 

Utwór pisany ślieznym rydlowskim wier: 
Szem, jest silny i treściwy, choć akcja dramaty- 
czna jest dość luźna i niejako za kulisy przenie- 
siona. 

Wspaniaża gra p. Solskiege w roli ślepego lir- 
nika, i pani Wysockiej w soli Śwityny przyczy- 
niła się nie mało do powodzenia pięknego dzieła. 

Autora wywołano kilkakrotnie. 


Telegramy. 


BERLIN. „Reichs-Anzeiger" ogłasza ustę- 
pienie sekretarza stanu bar. Stengla, które- 
mu przy spesobności nadał cesarz wielki krzyś 
orderu czerwonego Orła i zamianowanie w je- 
go miejsce sekretarza urzędu pocztowego S y- 
dowa sekretarzem stanu Skarbu. Równocze= 
śnie nastąpiło zamianowanie Sy d o w a mini- 
strem państwowym i członkiem pruskiego mi- 
nisterstwa. 

DUMA o ZBROJENIU ROSII. 


PETERSBURG. Wczoraj odbyło się tajne 
posiedzenie komisji Dumy dla obrony kraj., 
które trwało do godz. 1 w nocy. Omawiano 
położenie na kliskim i dalekim Wschodzie. — 
Prezydent ministrów Stołypin, oraz ministre- 
wie Izwolskij i Kokowcew złożyli szezegółowe 
oświadczenia. O ile z doskonałego źródła wia- 
domem, brzmiały ich deklaracje ogólnie uspo- 
kajająco. Między rządem i członkami komisji, 
panowała najzupełniejsza jedność. Stwierdzo- 
no, że Rosja absolutnie potrzebuje silnej siły 
zbrojnej zarówno na lądzie jak i na morzu. 

SYTUACJA w PORTUGALJI. 

LIZBONA. Alprin wygłosił publiczny od- 
czyt, w którym oświadczył, że jego zdaniem 
monarchia tylko w ten sposób może być wy- 
ratowaną, że wstąoi na drogę demokratyczną. 
Obecny rząd musi zabezpieczyć publiczne sWe- 


NADESŁANE. 


Płynna Nowość! 
Somatoza żelazista 


(Somatoza z żelazem w połaczeniu organicznem) 
zalecana bywa szczególniej dla 
cierpiących na blednicę 
przez lekarzy polecona 
Pobudzajaca apetyt i wzmacniająca nerwy. 
Do nabycia w aptekach i drozuervach. 


Nowość I 


(„ piekarnia znana ze swego doborowego pieczywa 
Bolesława BROSZKIEWICZA ” 


Fiko w Krakowie: Hotel Saski, ul. Sławkowska--Floryańska 3— Karmelicka 20 
Hotel Europejski, ul. Lubicz— Krupnicza 20. 
poleca Szan. PT. Publiczności _ 
trzy razy dziennie świeże pieczywo 
Piekarnia „SPORT“ otrzymała najwyższe odznaczenia na wystawach kucharski da 


PODGORZU 
RYNEK 13. 


w Paryżu w listopadzie 1007 roku i Wiedniu w styczniu 1908 r, (na ebydwóch 
wyatawach pe złotym medala i dyplomie haneczewym). 
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KONKURS. | 


Przy Wydziale powiatowym w Chrzanowie są 
de nadania posady trzech starszych dozorców dro-| 
goewyeh, z siedzibami w Krzeszowicach, Jaworznie i Alwerni | 
względnie w jednej z miejscowości koło Alwerni którą wyj 
aziat powiatowy oznaczy. 

Posady te nadane zostaną prowizorycznie na rok jeden za 
wynagrodzeniem po 100 koron miesięcznie. Po upływie 
roku, może nastąpić stabilizacja, która nadaje prawo do pobo- 
rów: 1200 koron rocznej pensyi i $00 koron rocznie na 
koszta obchodów, tudzież prawa do nabycia trzechleci po 75 
koron i do zabezpieczenia na wypadek niezdolności do pra- 
ey (emerytury). 

Obowiązki dozorcy drogowego określa instrukcya, zresztą 
winien się tenże ściśle stosować do zarządzeń Wydziału powia 
łowego a w szczególności Inżyniera dróg powiatowych. 

Kandydaci ubiegający się o powyższe posady mają sie 
wykazać oprócz, ogólnych warunków jak nienaganne i moralne 
życie, wiek niżej 40 lat, zdatność fizyczną: 

a) że posiadają elementarne wykształcenie; 

b) że są praktycznie obznajomieni z robotami na drogach 
i konserwacya tychże; 

c) skreślić w podaniu dotychczasowy przebieg życia i Za- 
trudnienie przy poparciu tegóż odnośnymi świadectwami. 

Pierwszeństwo w uzyskaniu powyższej posady zastrzega 


się wyslużonym podoficerom oddziałów technicznych c. ik. wojska. 
Podania wnosić należy do Wydziału powiatowego w Chrza 
mowie bądź bezpośrednio bądź też jeżeli kandydat zostaje w 
służbie, za pośrednict. swej wladzy przełożonej najdalej do dnia 
10 marca 1908. 
Y. Prezes 
E. Mycielski mp. 


Sskretarz 


De. Wł. Majewski mp. 


SUPERFOSFATY [gs 


KOSTNE, MINERALNE, AMONTAKALNE RZ 
MĄKI kostne X 
z Fabryk polskich S 

Z DOSTAWĄ NATYCHMIASTOWA peleca 
Syndykat X 
Towarzystw rolniczych | 2 
W KRAKOWIE. PLAC MATEJKI L. 1 YAX 


(HOTEL CENTRALNY). 


Rządowe y uprawniena 


Fabryka wód miner, sztucznych i specjala, leśzniczyci 
od firm. 
R. RZĄCA | CKBIURSA: 


w Krakowie, ulfesa św. Gerirmdiw, Ka. &. 
wyrabia ped kontrolą komisyi Praoemysiowej Tow. Lekarskiego 
krak., połesone przez toż Towaraystwe (8209 


WODY MINERALE SZTUCGZAE 


odpowiadające sk adem ehemieznym wodom: 


Blińskiej, Gieshablerskiej, Selterskie, Bichy, Homburg, Kissiagea, 
tudzież specyalne lecanisze jak: litową, bromową, jodową, gola- 
zistą, kwaśna oraz inne wody mineralne w przepisu prot. 
Jawerskiege. Sprzedaż eząstkowa w aptekach i drognerysch 

cenniki na dądanie darmo. 


R. Ditmar 


Kraków, Rynek 15. poleca 
obok lamp i Świeczników elektrycznych 


świeżo założony 
skład porcelany i szkła stołowego. 


me wielki. — Ceny przystępne, 
T EDD 


Cy KĘ: OR RYŻ RE SĄ 


poleca łasasgo chowa, rasy p Seiferta" wybomọş 
śpiewaki o najgłębszym fletowyna. melodyjnym spiewić- 
sprzedaje wedlug jakości śpiewu, po o zir., 8 zr, 
a najlepsze śpiewaki po 10 zir. Praosylara poszią za za- 
liczką z poręszeniem wartości oraz nadejścia zdrowyeb, 


Przez (0 dni próby wymiana dozwolona, 


Namiczzi hnreyńskie debre de remaneże- 
nia—po I zi. i Izl. 50 et. 


HODOWLA KANARKÓW 


JAN SZUFA 
KRAKÓW, ulica Stolarska 1. 18. 


Do siebu ! 


OWSY: Ligowo i Rychlik, JĘCZMIEŃ: angielski Go- 
dthorpe, JARA PSZENICA: Gółka i Ustka, ZIEMNIAKI: 
różne nowe odmiany, dostarcza: 


Zarząd dóbr Jerzego Turuaua w Mikulicach p. Kańczuga. 
Cennik i próbki na żądanie. 


Bezpłatnie! Bezpiwtnle 
Ważne dla właścicieli realności i lokatorów. 


Kto chce wynająć mieszkanie, łatwo znajdzie lokatora. jeżeli 
da edpowiednie bezpłatne ogłoszenie w Tygodniku INTKRES. 
Ważne dla wszystkich. 
Kto potrzebuje sługi, służby, chce majątek wi 'jski, 
realnośc sprzedać, wydzierżawić lub nabyć, 


fabrykę. ; 
szuka wspólnika 


lab do spółki chce wstąpić, to może to jednorazowo be z- 
płatnie ogłosić w Tygodniku INTERES. 
Wszelkie ogłoszenia Urzędów gminnych, Władz i Instytucyj Bezpłatniu. 
Kraków, Plac Szczepań- 


(21 


Adres: Administracja „lnteresa“ 
ski 6. Telefon 495. 


Panna inteligentna | tat 
| 


Gi 


TE 
M 


E TEZA MAJ ER | 0 M0 


dszczędność © © © 
© © przedewszystkiem 
za kapeny na koren 50 
daje 2 procent rabatu 
po odtrącenin onkra meg- 
"xi i soli 
handel pod firmą 


wala: Olszobski| 


w KRAKOWIE 
Mały Rynek, róg al. Sapana 


dająca językiem polsbm i niemi- 

ekim p Sszukuje zajęcia u chrześci- 
jańskiej firmy kupieckiej mo fabry- 
cznej, lub biurowego w odpow 8- 
dniej instytucji. - Zlecenia przy- 
jęcia npras a się zglosić łaskawie 
w Administracji „Głosu Narodu“ 

ulica św. Krzyża 7. 


Ostrzeżen e 


Za pelaoletniege syna mojego 
Aleksandra Piwockiego ża- 
dnych dlugów czy to zaciągniętych 
w gotówce, czy urosłych a powodu 
kredytowania mu towarów lab Śro 
dków spożywczych pod żadnym wa- 
rankiem puaeić nie będę. 

Jerzy Piwocki. 


R 


z egzaminem buchalterji kupieckiej, 
pisząca biegle na maszynie, wla- 


TAY 


my 


VBYBWYWY: 


l 


BA 


Parcele 


przy ul. Topolowa] tanio de sprze- 
dans. Wiad.: ul. Tomasza I. 20 
u wiańcicielki. qa 


C. ik. Dyrekcja 


JEDYNA WKiaiu 


FABRYKA PASÓW 


maszymewyoh iużyniecyi w Krakewie 
W F L. 477. . 
Ignacego Wurm: | Ogłoszenie. 


ustnej licytacji okolo 500 sztuk 
drzew na pniu pod kopcem 
„Kościuszki“. 

Bliższe warunki podane są w 
poprzednim numerze. 


1. 


z 


w Krakowie u]. Kanenieza |. 
"zy kr 


Jakeśredek leczniczy prze» 
eiw ohorobem 


Raka 


żołądka 
wątroby 


i do prrecwyszczenia krwi jest Stro- 
opal, przem eesarski urząd patento- 
wy w Berlinie prawnie ochroniony. 
Objaśnienia o nim zawierając 100 
wa sprawdzonych podzięka- 
od dachownych prawników itd. 
Calkiem darmo od A. Strocp; 
Neuenkirschen Nr. 821. Kreis 
Wiedenbrack Westf. Traktujo ró- 
wnień o puchłinie wszelilego rojza- 
ja, e tworsenia i dmedsiczeniu raka, 
stosunku kamieni żólciowysh dokaże, 
wreszcie o wreszcie o eayszozeniu krwi. (i 8 


CZYTELNIA 
Dziennikón 
i © zaSUpism, | czczo 


6 Mikołajska G 1 piętro 
! Przeszło 170 pism 


Polskich, francuskich, niemie: 
ckieh, angielskich, włoskich, 
rosyjskich. 
otwarta od 8 z r. do 9-tej w. 


Wstęp 20 hulerzy, 
Abonament, 


Z pasieki Ant. Kraiń= 
skiego w Jezierzanach ad 
Borszczów wysyła 5-kilowych bla- 
szankach, wsmystko opłatnie, praw- 
dziwy miód lipcowy w cenie 6 kor. 
50 hal., a wyborny miód lipowy w 
eenie 7 kor. Wysyła również mio- 
dy pitne, wyszczególnione na kilku 
wystawach, a to stolowy kasztelań- 
ski, królewski i miody pitne owo- 
sowo jak Bi rówczak. Maliniak, De- 
reniak, Wiśni:k, Winogroniak, Oży- 
niak i t d. w ń-eiokilowych b la- 
mzniitecu, wszystko opłatniu, tv c»- 
nach od 6 kor. 40 hal do 6 k. 80) h. 
gaani ns żndleniz franko. 107- 


Biuro Towarz. prawnej ochrody 
podatników 


| przenie* pa zosbało z dniem i gra- 
dnia b. r. na 


ul. Jagiellońską I. 9 


WEP PAR PRZY WY. Redakcyi „Now. Refevmy'' 


Posznkujs się w Galicji: 


Kupna majątku 
obszaru š00—6 0 mórg. Bliższe 


informacje oraz szczegół» y zarys 
wraz z podaniem ceny uprasza: 


Spółka zr. sk w 
Bytomin G. 


poz BYtOMIE G. Sl. ia Bea 
then O. S. Kasernenst: 1.) 


Er TERANE 


„Przewodnik 
dla Organisfów 


zawierający wskazówki jak ©r- 
gany w dobrym Stanie uiszy- 
mywać, rejaracje i strojenia 
ich samemu uskuteczniać i t. d. 
jest do nabycia w Adminisk. 
„Głosu Narodu.“ 
| Bona egz. broszur. k. 8 — 
„ oprawnego w póz 
a hram 
Na przesyłkę PT R3- 
leży hal. 45. 
Wysyła się tylko za nndesłaniem 
gadatku lub należytości z góry. 


aja leer 
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. KE (MALUGCO 


„Botwica” 


Liniment, Gapsici eomp, 


wastąpienze 


Pain- -Expelleru, 
joat powszechnie mano jako SẸ- 
mleno, bóle uómieorzająco 50- 
pr do nabycia wa wenye- 
aptekach cenie ©) 
EWY i LK ore kupak tego 
powsnechnie ulubionego środkadę- | 
mowego należy przyjmować tylko | 
butelii eryginajna w pudełkach x | 
naszą ochronną marką uko PE - 
wienorss jest pownoćć, sę E 
otwrymako ai ną arab 
Apteka Dr. Richtera 
Be „słetym lwon* w Pradze, 
aliea Biźbiety zł 
No. b nevy. 
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r. 300% z 110 klawiszami, 2 rejestr 
20 głosów, wielkość 24 X 12 cm. B. 
Nr. 657 % z 10 k'awiszami, 1 rejestr. 
fr. 28 głosów, wielkość 30 X 15 em. R.5.2 
Ar. 656 % tO klawiszy, 2  rejazty 

28 głosów, wielkość 30 >X< 15 cm. R. 5.48 
Nr. 305% 10 klawiszy 2  rejartr4 

50 głosów, uialkość 24 2X12 sm. R..0.28 
fr. 663 %4 10 klawiszy, 2 roei. 


50 głesów, wielkość 31 X 15 sm. E 8— 
Wysylka za zaliczką przez c.k. Da- 


Btaweg Dworu Hazna Konrad, Musik- 


| 


4 


zwelona, 
Á 


m 


waren - Versandhaas Brux. Nr 7A 


(Czechy). 
Glówuy cennik z 3000 rycin na å 
czenie każdemu darmo i oplatade, 


Wydawca j redaktor edpowiedwialny är, Antoninie, nad rarsądem Młanisława Temanarsbięga. Boaupre. Drekawnrię „Głesz Narodu“ w Kmr 
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